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Dawno, dawno temu, kiedy kwiaty szeptały dzieciom bajki na dobranoc, a gwiazdki kołysały niemowlęta w kołyskach, żyło sobie w miasteczku smuteczku niezwykłe dziecko, dziewczynka o imieniu Radość. Radość miała oczy czyste i błękitne, i perłowe ząbki. Najbardziej niezwykłe były jednak włosy dziewczynki. Warkoczyki utkane z prawdziwych, słonecznych promyków.
Radość całymi dniami śmiała się, tańczyła i śpiewała. Była serdeczna, czuła i dobra dla wszystkich, dla ludzi, zwierząt i roślin.

Rodzice Radości nie potrafili się cieszyć i śmiać. Ciągle byli niezadowoleni, smutni, przygnębieni. Nigdy nie mieli czasu. Często denerwowali się na córeczkę. Mówili wtedy „ Nie przeszkadzaj”, albo „Nie widzisz, że jestem zajęty”, albo „Daj mi spokój, jestem zmęczona, boli mnie głowa”. Bardzo często zaczynali zdanie od „Nie”.
Pewnego dnia, a był to dzień podobny do każdego innego w tym domu, tata znów miał dużo zajęć, 
a mama po przyjściu z pracy zamknęła się w swoim pokoju mówiąc, że Radość śpiewa za głośno. Radość wyszła z domu na ulicę. Postanowiła uciec do swoich dziadków – państwa Pogodnych. Nie wiedziała, że dziadkowie mieszkają daleko, w mieście Serdeczności.
Na swojej drodze Radość spotkała człowieka, starego, przygarbionego i brudnego. Radość pomyślała sobie: „To pewnie zły – tata zawsze mi mówił, że tak wygląda zły”. Wtedy zły odezwał się:
· Dokąd idziesz?
· Nie wolno mi rozmawiać z obcymi – odpowiedziała Radość.
· Ooo... to z pewnością słuszna zasada. Wiem jednak, że złamałaś dziś nie jeden zakaz – stwierdził zły.
· A skąd Pan wie?
· Widzę dziewczynkę o wiele za małą, żeby sama chodziła po miasteczku Smuteczku. Wygląda na to, że uciekasz z domu.
· Tak – powiedziała Radość. Moi rodzice mnie nie kochają.
· Każdy rodzic kocha swoje dziecko, tylko czasem nie umie tego okazać. Jeszcze dziś do nich zatęsknisz.
· Wcale nie! – wrzasnęła Radość. Obróciła się na pięcie i uciekła od złego.

Nie zauważyła, że z jej włosów spadł jeden promyk. W miejscu gdzie dotknął ziemi wyrosła stokrotka.

Radość doszła do lasu, poczuła się bardzo zmęczona i głodna. Mama, chociaż nie umiała się cieszyć ani śmiać, zawsze dbała, żeby Radość była najedzona i wypoczęta.

· Nie szkodzi – pomyślała Radość – poradzę sobie, nazrywam malin w lesie.

Uśmiechnęła się do siebie i poszła szukać owoców.

Szukała, szukała, ale malin nie znalazła. Nagle na jej rękę sfrunęła mała biedronka.

· Biedroneczko, kochaneczko – szepnęła do jej ucha Radość – pomóż mi znaleźć coś do jedzenia. Bardzo jestem głodna.

Biedronka dała jej znak, żeby za nią szła. Dużo milej było dziewczynce w towarzystwie biedronki. Postanowiła wziąć ją w dalszą drogę i złapała ją w rączki.
· Chodź ze mną biedroneczko. Będziemy przyjaciółkami.

Biedronka na to:
· Puść mnie dziewczynko. Tu jest mój dom, wśród drzew i kwiatów.
· Nie mów głupstw – odpowiedziała Radość – będę o ciebie dbała, dam ci pudełeczko do mieszkania 
i kwiatki do wąchania.
· Ale ja nie chcę! Będę tam bardzo nieszczęśliwa – płakała biedroneczka.
· To zostań tutaj i niech cię ptaki zjedzą! – krzyknęła Radość i rzuciła biedronkę na trawę.

W tej samej chwili zobaczyła krzaki malin. Nie patrząc na to, co się dzieje z biedronką, pobiegła tam. 
A biedronka upadła na ziemię, na grzbiet i machała rozpaczliwie nóżkami, próbując się odwrócić.

Z włosów dziewczynki spadł następny promyk i zamienił się w stokrotkę. Radość zrywała maliny i jadła je łakomie. Wciąż miała apetyt na jeszcze. Na krzaku pozostała już tylko jedna, bardzo duża czerwona malina, rosnąca pośród splątanych gałęzi. Dziewczynka wyciągnęła rękę, ukłuła się mocno i podrapała. Rzuciła się na ziemię, zaczęła płakać, krzyczeć, kopać. Z jej włosów, jak iskry sypały się promienie słońca. Na trawie wokół wyrósł kobierzec stokrotek.
Dziewczynka, wyczerpana płaczem, poprosiła gwiazdki, aby utuliły ją do snu. Wyciągnęły swoje srebrzyste ręce i kołysały. Radość nachyliła się do jednej ze stokrotek:

· Opowiedz mi bajkę.

· Dawno, dawno temu, w małym domku mieszkało dwoje ludzi, którzy mieli córeczkę. Pewnego razu dziewczynka zniknęła. Rodzice szukali jej, a kiedy zapadła noc wrócili do domu, usiedli przy stole 
i zapłakali. Płakali całą noc, bo bardzo tęsknili za swoją małą córeczką.
· Nie chcę smutnych historii. Opowiedz mi coś weselszego – poprosiła Radość.
· Któregoś dnia córeczka wróciła do rodziców, którzy przestali płakać i zaczęli się śmiać. Szczęście 
i miłość zamieszkały w małym domku.
· Stokrotko, czy to historia o mnie? – zapytała Radość.

Stokrotka nie odpowiadała.

· I co było dalej? – chciała wiedzieć dziewczynka.
· Córeczka nie była już zawsze radosna i roześmiana. Czasem bywała smutna, czasem się bała, czasem złościła. Jej włosy miały coraz mniej promieni słonecznych. Wokół małego domku pojawiła się cała polana stokrotek.

Radość zrozumiała, że powinna wrócić do domu.

A tam przy stole siedzieli uśpieni rodzice. Na ich policzkach dziewczynka zauważyła wyschnięte łzy. Radość dotknęła policzka mamy, wzięła tatę za rękę i szepnęła:
· Wróciłam do was. Obudźcie się, jestem z wami.
Obudzili się, chwycili swą małą córeczkę w objęcia i śmiali się głośno ze szczęścia. A Radość śmiała się razem z nimi. Słoneczne promienie znów zatańczyły na jej włosach.

Od tej pory mama zaczęła się więcej uśmiechać i bawić z córeczką. Tata nauczył się cieszyć każdą chwilą.
Oczywiście były też dni, kiedy za dużo pracowali i denerwowali się z byle powodu. Jednak w domu Radości i jej rodziców zamieszkało szczęście i miłość.

Od tego czasu kwiaty nie opowiadają już dzieciom bajek na dobranoc, a gwiazdy nie kołyszą maluchów do snu. Robią to co wieczór rodzice. Dzieci nie mają promyków we włosach, chociaż wystarczy 
w słoneczny dzień spojrzeć na  włosy dziecka. Znaleźć ich można całe mnóstwo.
Teraz już wiecie, skąd się wzięły stokrotki na świecie. Kiedy jakieś dziecko się złości, płacze, krzyczy, czuje lęk, wstyd i strach promienie spadają z włosów i zamieniają się w stokrotki. Rośnie ich bardzo dużo, ale to nie znaczy, że dzieci są niegrzeczne. Nie. Każde dziecko, kiedy się rodzi jest wesołe, ufne, serdeczne i radosne. Każde rodzi się ze światłem we włosach.
